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Z I M A .

Hej! pusto, chłodno i nic już nie ma; 
Mroźna, pogodna nadeszła zima,
Jak brylantowe drzewa się świecą, 
Pyłki srebrzyste w powietrzu lecą.

Zamarzły wody, białe zagony,
Po drodze głodno włóczą się wrony, 
Śniegi ubite pod nogą skrzypią; 
Odkryte lica od wiatru szczypią.

Wnet się na komin drzewa nakłada, 
1 z starą księgą przed ogniem siada.



Dslwfto ]«ilo ro  w  ĄnltrdlJI.
W# wnętrzu dotychczas mało zbadanej Australjt 

Isiy tik  zwana jezioro Eyre, która owsiane było 
dotychczas pr*#s ludność miejscową za bardzo a!®» 
bezpieczny obszar bagien, w których gin!® bezpo­
wrotnie katidy, feto się w nfe zapaści.

Niedawno do L’?ndfnu wrócił badacz angielski, 
znany przyrodnik D. T Madlgen, który zbadał jezio­
ro Eyre wszers I wzdłuż. Madlgan »twierdził, że 
Eyre nfe 3rzedstowle ładnych obszarów bagnistych,. 

I m z  j«f.t wyacbnlętem jeziorem aoloetn. Bsdacz 
przejeżdżał przez to jezioro w antomoblln elężaro- 
w jm  m  przestrzeni całych jsll. Dla dekoraanls 
badań rozbił namioty pośrodku jeziora 1 codziennie 
udawał się we wszystkie strony jeziora.

Zła sława jeziora powstała aa tl® przesądów 
ludności miejscowej.

Zdarzyło e?ę wprawdzie rzeczywiście, i© pe­
wnego rain, gdy prz';‘ędsano efedo bydła »rzez 
wąski przesmyk ziemi, łączący północną cześć je- 
Llera z południową, bydło to n*tw>fiło na szlam w 
pewnem miejsca I zapadło »lę w«ó. T«m wypadek 
był jednak zapełni« odosobniony. Od tego czara 
i s?a miejsca wypadku nie ma już szlamu, lecz 
fucha zSsmJa.

Powierzchnia właściwego jeziora składa się 
z płaszczyzny soli krystalicznej. Płazzezyzna ta 
pr^ypomtea do pewnego stopnia lody »a północy. 
Wszystko przemawia za tern, i* jezioro było kiedyś 
bogate w wodę. Dowodzą tego brzeg! jego, miejsca­
mi wysokie na 10 n>tr. jak również piaszczyste wy­
dmy, które otaczają jezioro ze wszystkich stron. 
Do dziś dala do jeziora wcleka 5 strumieni, które 
coraz bardziej zasilają ja w sól.

Niesłychane upały we wnętrzu Anstraljt »cra­
wla ja, le  wszystka ta woda wyrw ha zupełnie 
1 tylko pozostaje nowy nakład soli. Również bardzo 
wiele jf et gipsu w jeziorze.

Madfgan przypuszcza, le  Ilość soli, jak» sfę 
znajduje w samej tylko północnej części jeziora, 
wynosi conajmnlej 3 miliardy ton. Msdfgsn zabrał 
ze sobą próbki tego minerału. Część ęróbek po­
zostawił w Adelajdzie, część prrywlózł do Angljl. 
Badacz przypuszcza, la  ról ta zawiera nitrat. przez 
co staje się jeszcze cenniejszą. Pezatem odkrył w 
oddalenia 20 kim. od jeziora obecność małych 
jaszczurek, a nieco blliej od brzegów mrówki. 
Mrówki miały kopce wysokości ekoło 8 cm. Czem 
lutówki lywlą się, badacz nie zdołał dociec.

K r# i, w  k tó ry m  je ś t ja ijw lę c# | i łe ń c ś .
Badania n d stanem pogody «twierdziły, I® naj­

bardziej słonecznym krajem jest Hiszpania. Zauwa­
żono, i# w Hlsznanjl w ciągu roku jest 3000 godzin 
słonecznych. Na drugiem miejscu stoją Włochy, 
gdzie prz«z 2400 godzin świeci słońce. W Pr lace 
I w Niemczech mamy przez 1800 godzin w roku 
słońce. Szwecja 1 Inne kraje północne mają naj­
mniej słońca, bo tylko 1200 godzin.

Z A d&ttl* rftefeusńbow® 
ul. »Harcerz“ s Lubaw

Ni» małej łódce żeglarz® przebyć mieli przestrzeń 
6 »nilową I płynęli desa * nie z wielkich mozołem 1  
r. le, «1*3 w nocy zaw «z®spychał Im wir łódź o dwl* 
ml!» wstać*. Ileś da! płynęli?

Logo gryf historyczny
ul. »Ukrainka“

Pierwsze litery, czytane z góry na dół, dadzą
pewne wydarzanie historyczne, a litery w kratkach, 
oznaczanych ® 1—7 i * 1—8 dadzą iaalę 1 nazwisko 
sławnego działacza w o wy aa c iitls . (Pierwsze •  imię, 
drogie * nazw l«kc).
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Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1. Wstępna przygrywka do większego utworu.
2. Tlen (w chemjl w obc. języku).
3. Pierwszy Prezydent St. Zjada.
4. Płaszcz żołnierza rosyjskiego.
5. Bita szosa.
6. Port w Belgjf.
7. Chorobliwa tęsknota za ojczystym kraje®.
8. Wyspa »Szmaragdowa“.
9. B >hater z trzgedjl Sofaklesa.

10. Wodospad w górach.
11. Miasto w Sybsrjl.
12. Oazy (w obc. języka).
13. Miejscowość, znana z pow. »Ogniem 1 Mlecz.“.
14. M t? rja wschodnia, jedwabna (przełyk.złotem).
15. Biała, wodaa lilja.
16. Sielanka (inaczej).
17. Oczodół (Inaczej).
18. Posterunek żołnierza.
19. Zachwyceni© (Inaczej).

Rozwiązani®  a^dtńSA d«m yślow ® ge z Nr. 22.
Wędrowcy byli muzykantami i grali nie w karty, 

ale jeden na «skrzypcach, drugi na basie, a trzeci na 
klarnecie, za co Sm słuchacze płacili, więc mieli 
po grze więcej w kieszeni, ulż poprzednio 
nad*. 4 II: A. B * R., »Balladyna“, ,E ho s za gór*, 
»Myśliwy z nad Drwęey“, »Stały czytelnik“.

Rozwfązn&le rozżjriMinkt fewżdrśdfeewsj 
z Nr. 22.

Ze wszystkkh skarbów na świacie aajw?ęk«zym 
skarbem je A  młodość »Hania“, Sie akie wlezą
nadesłali: A B. z R., „Balladyna*. .Harcerz % pod 
Lubawy“, »Myśliwy z n. Drwęcy“, H. O-ska, „Stały 
czytelnik“, »Ukrainka“, „Zbyszko z Bogdańca*,



Zima w północnej Afryce.
Z nazwą Afryki kojarzy się z.wykle w naszym 

umyśle pojęcie słońca i ciepła. Jest to w znacznym 
stopnia usprawiedliwione, gdyż na całym prawie 
obszarze tego wielkiego lądu słońce i upał psncją 
wszscbwładnie. Jednakże nie wszędzie rozciąga się 
to Ich panowanie. Szczyt wnikano Kilimandżaro, 
wznoszący się do wysokości 6010 m., pokryty jeit 
wlecznem! śniegami, a wierzchołki pasm Atlasu po­
krywa przez pewną część rokn całun śnieżny. W 
tej porze, mimo południowego słońca, zima «snuje 
tam w całej pełni. W obrębie gór Atlasu poł żonę 
są 3 kraje półeccnej Afryki: Marokko, Algier i Tunis. 
Mimo, le  kraina ta leży w strefie klimatycznej 
śródziemnomorskiej, posiada ona bardzo wybitnie 
różniące się pasy klimatyczne. Wybrzeże jest w 
niewielkiej tylko części równinna, przeważnie pa­
górkowate, od wewnątrz lądu odgraniczone górami, s 
posiada klimat łagodny, ciepły, podobny do klimatu 
południowych Włoch lub Htszpanji; zima w naszym 
pojęciu jest tu nieznana. Dzięki dużej wilgotności, 
roślinność jest tu dość bogata, warunki dla rolni­
ctwa pomyślne. Na wybrzeżu rosnąć mogą nietylko 
rośliny tubylcze lub europejskie, lecz także egzo­
tyczne, czego dowodem jest wspaniały ogród w mie­
ście Algierze, w którym różnorodne palmy i tropi­
kalne inne rośliny dorastają pokaźnych rozmiarów. 
Dalej, w głąb kraju, rozpościera się obszerna kraina 
górzysta, t. zw. Tell, poprzerzynana dolinami rzek. 
W dolinach tych rolnictwo rozwija się w całej pełni. 
Tell, oddzielony górami cd łagodzącego wpływu 
morza, wykazuje w porównaniu z wybrzeżem zna­
czne różnice klimatyczne. Wzniesienie tych d:lln 
ponad poziom morza powoduje, le  klimat ich jest 
surowszy, latem suche gorąco, a zimą mrozy i śnieg) 
cechują tę krainę. Zima w Tellu jest łagodniejsza 
od naszej, mimo to opady śnieżne, sięgające kilku­
dziesięciu cm. grubości i mrozy 10-stopniowe nie 
należą wcale do rzadkości. Najostrzejsza jednak 
zima pannje na wielkiem płat ko wzgórza, rozciągają- 
eem się na południe od Tellu. Wpływ łagodzący 
morza, o ile docierał okolicami do Tellu, tam 
nie daje się już zupełnie odezuwać, przytem wznie­
sienie nad posłem morza jest ta znaczne, przeważnie 
od 850—1000 m. Jest to kraina stepów, porosłych 
na znacznej przestrzeni trawą, t. zw. haifą, grającą 
znaczną rolę w handlu Algieru, a służącą do wyro­
bu papieru. Rolnictwo nie znajduje tu dogodnych 
warunków rozwoju z powodu braku nawodnienia 
1 zbytniej zależności od deszczów, które w niektó­
rych latach zawodzą, co powoduje zupełny nieuro­
dzaj zbóż. Jest to kraj przedewszystkiem pasterski. 
Na południe od tego płasko wzgórza przebiega pa­
smo Atlssu saharskiego, poza którem staje się już 
na skraju Sabary. Tu znów inny panuje klimat, 
zlma^ tu łagodne, śnieg, jeśli spadnie w okolicach 
podgórskich, niknie szybko. Mrozy, choć się tr  fea- 
ją, najczęściej w postaci nocnych przymrozków, nie 
przeszkadzają hodowli palm daktylowych. Deszcze 
w północnej części, w pobliżu Atlasu saharskiego, 
są w porze zimowej dość csęstem zjawiskiem, a nis 
brak ich też zupełnie o tej porze I w dalej na po- 
ładnie leżących oazach. Dopiero o paręiet km. na 
poładole położonych oazach pora zimowa objawia . 
się lekkiem tylko ochłodzeniem ciepłoty dziennej 
i rzadko nocnemi przymrozkami; deszcze padają ta 
bardzo nieregularnie; niekiedy w ciągu kilku lat 
z rzędu ani jedna kropla deszczu nie zrosi spie­
czonej ziemi. Z tego widzimy, jak różnorodny jest i

klimat zimowy Algieru, w lecie różnice klimatyczne,
za wyjątkiem wybrzeża I najważniejszych gniazd 
górskich, których szczyty sięgają 2300 m. wysokości,
ą daleko mniejsze, panuje tu suche gorąco, które 

dochodzi do najwyższego natężania na średkowem 
płeskowzgórzu I w oazach Sahary.

Rybołówstwo morskie zimą.
Mało kto wl®, w jak ciężkich warunkach przy­

chodzi rybakowi łowić smaczną rybę morską, ho­
mara lob ostrogę. Mowa tu oczywiście o rybołów­
stwie zimą. Udział w niebezpiecznych wyprawach 
brać mogą tylko Indzie zdrowi, wytrwali 1 nieustra­
szeni, a I cl, jeśli są młodzi, powracają nieraz 
z włosem oprószonym siwizną.

Uzupełnić załogę rybackiego statku w simie nie 
jest rzeczą łatwą. Wytrawni rybacy z dziada i pra­
dziad« cle kwapią rlę do wslki z rozpętanym ży­
wiołom morskim. Jedyną ostoją rybaków aa otwar­
te® worzą jest „matk*»‘ — niewidki statek parowy, 
który, zająw izy stanowisko, rozpuszcza brać w małych 
pięciometrowych łodziach m  r »zbukane fale. Niby 
łupinki od orzechów miotają afę łodzie, utrudniając 
rybakom zapuszczanie slect. Z r zbukanemi falami 
dzielnie współdziałają północne lub wschodnie 
wiatry, zwiastując® zazwyczaj opady śnieżne Inb 
gęstą mgłę. Tyl > zahartowane wilki morakie nie 
drżą wtedy z f.rzerażenią I z dostatecznie zimną 
krwią ciągną zmarznięte liny.

Pfsrowczyk „matka* jest urządzony s komfortem. 
Kajuty są tam wygoda® i ciepłe, pożywienie dobre 
i obfite. Gorsze natomisst warunki towarzyszą wy­
prawom rybackim na sporych, otwartych żaglo­
wcach lub na nieco wlęks^ydi cd zwycza jnych łodzi 
wioślarskich stateczkach. T/»kłomi posługują się 
zazwyczaj łowcy homarów, flader oraz t. zw. scal- 
lops. Ich „matka* jest jedynie doi», do któregf 
wracają nieraz po kilka dalach, a czasem nigdy.

W normalnych warunkach wyprawa trwa 10 dc 
12 godzin. Tam, gdzie rybecy pracują w zimie na 
wspólny rachunek, na krótko przed wscb. słońca 
wyrusza floty!», złożona z kilkudziesięciu lodzi, mie­
szczących przeważnie po dwóch rybaków w każdej. 
W odległości 15 do 18 kilometrów od brzegu zapu­
szczają sieci. Temperatura jest poniżej zera. Pół­
nocne wiatry chłostają śmiałków, łodzie i wiosła 
obmarzają. Grube płatki śnłega oślepiają ich, 
a nieraz mgła uniemożliwia orjentację na odległość 
kliku kroków. Owocem zaś tej ciężkiej pracy przy 
dobrym połowi® jest kilkaset fantów świeżej ryby, 
dających względne utrzymanie.

Połów homarów napotyka na jeszcze większe 
trudności. O ile w lecie gnieżdżą alę one w pobliżu 
brzegów, na zimę zapuszczają się dalej na odległość 
15 do 30 kilometrów. Ponieważ jednak w zimie 
uzyskują o wiele lepszą cene, więc są tacy, którzy 
puszczają wię za niemi, lekceważąc niebezpieczeń­
stwo. Dzieje się to zwłaszcza w Ameryce. Jedno­
dniowe wyprawy ściągają tam do 200 łodzi z po­
dwójną liczbą rybaków.

Ryb k, doszedłszy do 40 roku życia, itaje się
nieledwie starcem, twarz opalona wichrami i pomar­
szczona, włosy zazwyczaj już białe. A jednak ci 
ludzi», upodobawszy sobie w rybołówstwie zlmowem, 
nie znoszą połowów letnich 1 częstokroć przez lato 
szukają innych zajęć.



Jak zimują brunatne niedźwiedzie?
Jsk wladbsno, niedźwiedź brnaatny, okryty w 

jaskini, nie dotykając ant ży . nośel ani napojom,
I nie ponosząc widocznych clernleń, nie wychodzi 
ze swej kryjówki przez cały okrss zimowej pory.

Dawna legenda twierdzi, ź* niedźwiedź w swej 
zimowej jaskini odżywia się
Praktyka jednak bezsprzecznie wykazała, t© można 
ubić chnd® niedźwiedzie na początkn zlrr-y, a t (oite 
w pierwszych dniach wiosny. Iaae nsnletnanr© 
ludowe twierdzi, Że niedźwiedź cdż*wfa >i!ę w swej 
kryjówce, połykając pianę, jaką wytwac.r v ą® 
łapy. Rzecz jest nlewlsrogode-1:. Faktem ;'u * >m^^t, 
nie dającym się zaprzeczyć, j> -t, przed schronie- 
ntem się do kryjówki, w której postanowił pizeatao- 
w»ć, niedźwiedź ia e ra jm sa  eto, a roillay, jakie 
w tym cela połyka, po zupełnom prs*1 o i  s zezenln 
żołądka 1 kiszek zatrzymują się przy o«t*t-;lej części 
jelit, tworząc rodzaj czopu, długość rd 4 do 8 cm, 
zależnie od rozmlssów zwierza. Żołądek I kieski 
niedźwiedzia ®ą w zimowej porze bezwzględni® 
pastę, lecz napełnione powietrze«. Gdy jednak w 
zimie nledź^lsdsia wytropią myśliwi, zmuszając go 
do długiego biegania po głębokim śniegu, niedźwiedź, 
chcąc zaspokoić pragnienie, połyka śnieg 1 gubi, 
z powodu szybkich ruchów swój zimowy csop. 
Wówczas, nawet jeżeli mu się uda ujść przed 
myśliwym I schronić się ponownie, położenie jego 
staj« się bardzo przykre. Chudale szybko I bywa 
zmuszony spędzić resztę zimy. zmieniając codziennie 
kryjówkę, by móc znaleźć cokolwiek dr* poty c le ­
nia się.

Nie odmawiając przyjęcia żywności, jak jego 
współbracia na wolności, niedźwiedź, tyjący w 
niewoli, w okresie zimowym sjsda znacznie mnie*, 
niż w Innych porach rokn 1 śpi o wiele dłużej. 
Jaga potrzeba odżywiania się, w czasie z?my nochodzl 
litylko od niemożliwości w jakiej się znajduje wy­
szukania sobie odpowiednich w ślin, które jedyni# 
mogłyby przystosować jego organizm do długo 
trwałego postu.

P ięk n y  ezytt k o a tlA lIn ś .
W r. 1797 zajęli Austrjacy miasto Kraków. 

Nakazali oni na pamiątkę tego wypadku oświeceni® 
całego miasta, a urzędowe gmachy na swe? koszt 
oświecili. Starali się także, aby zajaśniał światłem 
orzeł żelazny, znajdujący się m  szczycie wieży 
ratuszowej. Wstęp do tego orła był połączony 
z niebezpieczeństwem życia, dlatrgo nl® chciał się 
nikt podjąć wykonania trudnego zamiaru. Wskazano 
kominiarza Zawrzał*, który był bardzo zręcznym 
I śmiałym, a niejednokrotnie jul owego orła oświecał. 
Ofiarowano mu znaczną sumę pieniędzy, a nawet 
grożono mu karą, aby go zniewolić do oświetlania 
orła na ratuszu. Kominiarz wymawiał się, że już 
jest stary I niezręczny, że prawdopodobni® przy­
płaciłby życiem to przedsięwzięcie. Dosyć na tam, 
że odmówił pomocy, a choć c»ły Kraków J śul*ł 
światłem, orzeł ratuszowy był ciemny fen wielkiej 
radości Krakowian. W i. 1809, zatem 12 lat 
tem zdarzeniu, weszło do Krakowa wojsko polski® 
pod dowództwem księcia Poniatowski go. NI® pro­
szono Zawrzała, aby się chciał podjąć oświecenia 
orła. Jakież było zdziwienie mieszkańców Krakowa, 
gdy orzeł zajaśniał sztneznem światłem. Poczciwy 
kominiarz, kochający Polskę, nie bacząc na niebez­
pieczeństwo życia, wdrapał się na szczyt »»leży 
I własnym kosztem oświecił orła polskiego. Później

rząd rzeczypospolltej krakowskiej wyznaczył Zawrza-
le dożywotnią pensję, aby uczcić piękny czyn
zasłużonego kominiarza.

Ntezwyllft somśtA te nor fi.
Pewien wybitny teacr włoski gniewał się mocno

na zwyczaj rozentuzjazmowanej śpiewem jsgo pu- 
bllcsnoś i żądania, aby powtarzał najpiękniejsze
ustępy ® aryi śpiewanych.

Dokuczał mu szczególnie pod tym względem
bogaty kspelnsznllr, który stale zasiadał w plerw- 
gxych rzędach krzeseł ! zapamiętała wrzeszczał: 

Dsespi!“ — dopóki tenor nie powtórzył swej arjt 
30? h ■» * j W końcu tsnor miał tego dosyć — I po­
r t / ;  Ił się zaroście. Pewnego dnia wszedł do skleau 
teasel w  łka, a wybrawszy sobie kapelusz i zapla- 
clwtzy za niego, zawołał: -«!■ bis!

Przepraszam — rzekł kapelusznlk — ale co
znacz v ten okrzyk ? , . . .

— Z sączy poprostu, le  żądam drugiego takiego
samego kapelusza.

Kapelusznlk spełnił chętnie życzenie klienta,
a tenor, zabrawszy dragi kapelusz, skierował się
spok jole do drzwi sklepu.
* — Pozwolę robie zwrócić uwagę panu — odezwał

się słodko kapelusznlk — i® pan za ten drugi ka-
Otlusz ni® zapłacił. . . .

— Ależ — zawołał tenor — ja go dostałem
dodatku!

— Nie rozumiem pana.
— Rzecz bardzo prosta. Zażądałem kapelusza 

I zapłaciłem za niego, poczem zawołałem: „Bis, blr!
I ottr małem drugi kapelusz w dodatku. Przecież 
i pan, zapłaciwszy za jeden bilet do opery, żąda, 
abym mu powtarzał najpiękniejsze arjo 1 muszę 
je powtarzać!

Po tych słowach wyszedł z obu kapeluszami,
a osłupiały kapelusznlk nie śmiał się temu sprzeciwić.

W yśtftwft l* le k  w  P f r y iu .
W wielkiej galer jl G. L. Mannel‘a w arystokra­

tycznej dzielnicy Paryża, otworzono piękną wystawę 
lalek z rozmaitych epok.

Wśród setek lalek dwie zwracają największą 
uwagę. Jedna z nich — to lalka grecka z czasów 
przed Chrystusem, okaz jedyny może w Europie, 
droga **-* to siara lalka meksykańska. Z dawnych 
•toleci widać pfekuego k»w*l*ia na koniu z wieku 
XV, starąlalkę niemiecką z XVIII, drewnianą laleczkę 
francuską z drugiej połowy XV w.

Wśród zabawek chłopięcych widnieje na hono- 
rowem ’miejscu żołnierzyk ołowiany którym miał się 
bawić Napoleon w swem dzieciństwie.

C*ła wystawa zawiera kilkaset eksponatów 
I jest tłumnie odwiedzana nletylko przez dzieci, ale 
1 przez starszych.

C m -ludzkość s m te ic i l ib y  ś lę  w ygodni«  
w  lu d n y m  k llom w trz«  iz tśB lsA ftjm .

Jeden z matematyków postawił sobie za zadanie
obliczyć, jak wielką musiałaby być skrzynia, w któ-
rąby można zapakować całą ludzkość.

Skrzynia ta byłaby zupełnie niewielka, gdyż 
jeden jej bok (gdybyśmy sporządzili sześcian) wy­
nosiłaby tylko 1 kilometr długości.

Wiadomo, że kilometr sześcienny zawiera mil­
iard astr. knblcsnych. Na przestrzeni 2 metrów sze- 
ś dennych może się ustawić obok siebie bez trndu
4 h lud !. Tak więc w mlljardzle metrów sześcien­
nych zmieściłyby się bez trudu 2 mtljardy ludzi, bo 
tyle mulej więcej liczy osób wzpółczesns ludzkość-


